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Szósta Stacja Drogi Krzyżowej.
Z n am y  ją, w szyscy . B osk i Z b aw ic ie l p o s tę p u je  b o le sn ą  

d ro g ą  n a  K a lw arję . Z a sz ła  ja k o b y  n a  ch w ilę  g w ia z d a  Do­
brego  N au czy c ie la , zaćm iło  się  słońce  Jego  ch w ały , o p in ja  
całego żyd o w sk ieg o  lu d u  zw ró c iła  się p rzec iw  N iem u . 
W e ro n ik a  w ie d z ia ła  o  tern. T eraz  w id z i zb liż a ją cy  się  po­
chód, w idzi tu ż  za  zw ią z a n y m  Z b aw ic ie lem  a rc y k a p ła n ó w  
i d o k to rów , z p o śró d  k tó ry c h  z n a ł ją  n ie je d e n , k tó ry c h  
w ła d z a  d o s ię g ła  i w y k lu c z y ła  ze spo łeczn o śc i żyd o w sk ie j 
S y n a  Człow ieczego, k tó rz y  m ie li  dość m ocy, b y  ją  w y d ać  
n a  p o g a rd ę  i śm iech . N ie  w s trz y m u je  to  je d n a k  W ero n ik i. 
O na zw aża  ty lk o  n a  sposobność  o d d a n ia  Z b aw ic ie lo w i 
u s łu g i, n ie w ie lk ie j w p raw d z ie , a le  św iad czącej o je j w ie r­
ności, p rz e c iw s ta w ia  się  ogólnej o p in ji, w zn o si p o n a d  
w zg a rd ę  w spó łz iom ków , b y  sp ra w ić  u lg ę  N a jśw ię tsz e m u  
O bliczu, zeszp eco n em u  po tem , k rw ią  i  k u rz e m  p rz y d ro ż ­
nym . M ęstw o w yznaw ców , oto czego n a s  u c z y  szó s ta  s ta c ja .

Z p o ry w a ją c y m  z a p a łem  k re ś l i ł  w y m o w n y  k a z n o d z ie ja  
p rzed  oczy m a z a s łu c h a n y c h  w ie rn y c h  te n  sm u tn y , a  z a r a ­
zem  p o c ie sza jący  obraz . C isza z a le g a ła  św ią ty n ię . G łębokie  
w z ru szen ie  o p an o w ało  w sz y s tk ic h , a  n ie je d e n  p y ta ł się  
sa m  s ieb ie  w  sk ry to ś c i s u m ie n ia : Czy ja  b y łb y m  m ia ł tę  
odw agę, p rzy zn ać  s ię  do C h ry s tu sa  w  t a k i c h  o k o l i c z ­
n o ś c i a c h ,  czy m o ja  m iło ść  b y ła b y  b y ła  dość s iln a , b y  
M u tę  w y św iad czy ć  p rz y s łu g ę ?  K azn o d z ie ja  w ie le  jeszcze 
in n y c h  w y sn u w a ł p ra k ty c z n y c h  za s to so w a ń ; w  m o im  je ­
d n a k  u m y śle  i s e rc u  sk o ja rz y ła  się ta  szó s ta  s ta c ja  D rogi 
K rzyżow ej d z iw n ie  ja sn o  i w y ra ź n ie  z m is y jn ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  S o d a lic ji św. P io tra  K law era . Z d aw ało  m i s ię , jak o b y  
Poza n ią  ż a d n a  t y l e  n ie  m ia ła  do p o w ied zen ia  ty m  w ła ­
śnie, co c h cą  słu ży ć  M isjom  i d la teg o  p o d e jm u ją  n ie ra z  
c°ś, co sp rz e c iw ia  się  n a tu rz e , a  n a w e t m u s z ą  czasem  r y ­
zykow ać s ta rc ie  się  z o g ó ln ą  o p in ją . Czyż bow iem  i n ie  
Pr zed n im i s ta je  B osk i Z baw icie l, u k ry ty  pod p o s ta c ią  
czarne j a f ry k a ń s k ie j  b rac i, ze zm ien io n em  z e s z p e c o -  
n  e m  O bliczem ? Czyż r a s a  m u rz y ń s k a  n ie  w  p o g ard z ie , 
p rze z n a cz o n a  — w ed łu g  z a p a try w a ń  w ie lu  — n a  w y m a rc ie  
i s tą d  n ie  w a r ta , by  się o n ią  troszczyć , n ią  za jm o w ać?  
Czyż n ie  p o trz e b a  s ię  i tu  p rz e c iw sta w iać  te m u  ta k  b a rd zo
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ro zp o w szech n io n em u , a  n a d e r  w y g o d n em u  pog lądow i, 
tw ie rd z ą c e m u , by  ty c h  „m u rzy n ó w ", k tó rz y  w  sw o ich  n a ­
ło g ach  ta k  się  „czu ją  szczęśliw i" , po zo staw ić  w  sp o k o ju , 
p o n iew aż  on i sa m i n ic  lepszego  n ie  p ra g n ą !  Że w y la n a  
za  o k u p  ich  d usz  P rz e n a jd ro ż sz a  K rew  Z b aw ic ie la  P a n a  
idz ie  n a  m a rn e , o tern  n ie  p o m y śli się  n a w e t. Czyż n ie  n a ­
ra ż a  się  i tu  n iek ied y , ta k  ja k  ong iś W e ro n ik a , n a  n a g a n ę  
n a w e t ty ch , k tó rz y  w  w ięk sze j m ierze  n iż  a rc y k a p ła n  s ta ­
rego  Z a k o n u  B oga z a s tę p u ją , je ś li  się w szy stk ie  sw oje  s iły  
o d d a ło  li- ty lk o  n a  u s łu g i p o g a ń s k i c h  m u r z y n ó w ?  
Czyż n ie  ś c ią g a  się n a  s ieb ie  k lą tw y  śm ieszn o śc i w oczach  
ty c h  k a to lik ó w , k tó rz y  Z b a w ic ie la  z n a ją  ty lk o  w ten czas, 
k ie d y  je s t czczony i w ie lb io n y  i k ie d y  zaszczy tem  je s t n a ­
leżeć do jego  d w o rz a n ; k tó rz y  je d n a k  n ic  o N im  słyszeć 
n ie  chcą, k ie d y  pod zeszpeconem  obliczem  B u sz m a n a  lub  
H o te n to ty  o d w o łu je  się  do ich  m iło s ie rd z ia ?  A w reszcie  
czyż n ie  zn aczy  się  s ieb ie  p ię tn e m  p rz e sa d n e j pobożności, 
je ś li  o czym a w ia ry  w idz i s ię  i u z n a je  C h ry s tu sa  P a n a  
ta k ż e  i w  ty c h  b ra c ia c h  n a jb ie d n ie jsz y c h , je ś li się  i tu ta j  
p rz y k ła d a  m ia rę  n a d p rz y ro d z o n ą  i od w ażn ie  w y c iąg a  
w n io sek  ze słów  Z b aw ic ie la : coście  u c z y n ili je d n e m u  
z ty c h  b ra c i m o ich  n a jm n ie jsz y c h , m n ie śc ie  u czy n ili?  T ak , 
z a p raw d ę , i w  p ra c y  m isy jn e j p o trzeb a  n ie ra z  dusz-W ero- 
n ik . D usz, k tó re  n ie  ro z u m u ją  d ługo , ro z b ie ra ją c  o s tro żn ie  
w sze lk ie  m ożliw e, z czy n u  ich  m ogące  w y n ik n ą ć  sk u tk i, 
n ie  d a ją  się  n a  p ra w o  i n a  lew o, a le  p o d ch o d zą  p ro s to  
do Z b aw ic ie la  P a n a , o d d a ją  M u u s łu g i, n ie  b acząc  n a  p o n i­
żen ie , w ja k ie m  Go sp o ty k a ją . Im  zaś n ie p o z o rn ie jsz a  ze­
w n ę trz n a  p o stać , teim w ięcej trz e b a  m ęstw a . C h ry s tu s  n a ­
g ro d z ił W e ro n ik ę  za  p rz y s łu g ę  m iło śc i od b ic iem  n a  p o d a ­
n e j M u ch u śc ie  um ęczonego  O blicza Sw ego. Ja k ą ż  będzie 
te d y  w  w iecznośc i n a g ro d a  d la  tych , co w sp ó łp ra c o w a li 
n a d  tem , by O blicze Z b aw ic ie la  z a ja śn ia ło  w  ca łe j sw ej 
p ięk n o śc i w  s tw o rz o n y c h  n a  o b raz  i p o d o b ień stw o  Jego 
d u sz a c h  p o g a ń sk ic h  m u rzy n ó w ?

Kłopoty początkującego duszpasterza.
Wikarjat apostolski Tananarywy (Madagaskar.)

W. O. dc  la l)ev eze  T . .1. p rz e s ła ł  S o d a lic ji św . P io tra  K la­
w e ra  n iżej p o d a n y  list, p is a n y  do n iego  w  ję z y k u  fran cu sk im  p rz e z  
św ieżo  w y św ię c o n e g o  k a p ła n a  m nlgask iego , ks. .1. R a k o t o b  ę.

W ieleb n y  Ojcze!
P ro szę  m i p rzebaczyć  m oje d łu g ie  m ilczen ie , pow odem  

liczne  z a ję c ia  i obow iązk i. W ie leb n y  O jciec w ie p rzecież



dobrze, że p am ięć  o N im  tr w a  zaw sze ró w n ie  ży w a w  m o- 
je m  sercu . Z a n im  d a m  nieco  w iad o m o śc i o sobie, n ie c h  m i 
będ z ie  w olno  życzyć O jcu  d o b ry c h  i św ię ty c h  im ien in . 
N iech  św ię ty  P io tr  b ło g o sław i i ześle M u dużo ja łm u ż n !

To za ła tw isz y , p roszę, by W ie leb n y  O jciec p rzy b y ł 
m i z pom ocą. T ak , z p o m o cą  te m u  b ie d n e m u  (w d w o ja ­
k ie m  z n aczen iu : u b o g ie m u  i n ie z d a tn e m u ) m a łg a sk ie m u  
k s ięd zu , k tó r y  św ieżo  o p u śc iw szy  g n iazd o  ro d z in n e , n ie  
P o siad a  n i  zn a jo m o śc i n i  d o św iad czen ia , by k ie ro w ać  c a ­
ły m  obw odem . Od m ie s ią c a  p a ź d z ie rn ik a , od p ie rw szy ch  
rek o lek cy j, ja k ie  d a w a łe m  w  F e n o a ry w ie , je s te m  z u p e łn ie  
s a m  i ro b ię  w szy stk o  m n ie j lu b  w ięcej bez p rz e w o d n ik a  
(zew nętrznego ). W . O. C h  e r  v a  1 i e r 1) c ie rp i n a  d o tk liw y  
bó l n o g i od 25 p a ź d z ie rn ik a  począw szy . D la  p ie lę g n a c ji 
u d a ł  się do A nd o h alo , p o leca jąc  m i ośw iadczyć  w ie śn ia ­
kom , b y  po śp ieszy li n a  pom oc lu d n o śc i z F e n o a ry w y  p rzy  
s ta w ia n iu  dużego  k o śc io ła , k tó re g o  p o c z ą tk i W ie leb n y  
O jciec w id z ia ł był zapew ne. P a r a f  je  d ru g ie g o  rz ę d u  zło­
ży ły  5.000 fran k ó w , w ie rn i w  F e n o a ry w ie  d ru g ie  5.000, a le  
te  10.000 f ra n k ó w  s to p iły  się  ja k  lód  z p o w o d u  cen  n a  
ceg ły : ty s ią c  -sztuk k o sz tu je  175 fran k ó w .

O jciec C h e rv a lie r  p rzy b y ł do F e n o a ry w y  n a  Boże N a­
ro d zen ie , w  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  je d n a k  pow rócił do A ndo- 
h a l i  n a  z jazd  i d la  d a lsze j k o n ieczn e j k u ra c ji . P o zo sta ł 
ta m  do d n ia  23 -m arca, pocze-m znów  -zjawił -się w  F e n o a ry ­
w ie, by  w  sw ej g łó w n e j s ta c ji  św ięcić  W ie lk an o c . B iedne 
jeg o  n o g i je d n a k  n ie  ch cą  go ju ż  nosić  w ięce j, n ie  m a ją  
siły , -drżą całe. S ta ru sz e k  u p a d a  p rzy  sch o d z e n iu  ze  -s-topni 
o ł ta rz a  bez trz y m a n ia . N a  z e b ra n iu  k w ie tn io w e m  m ó w i­
łem  o te-m z g e n e ra ln y m  P rze ło żo n y m . Z a trz y m a n o  go 
w  A ntan i-m enie, n o m in u ją c  n a  jego m ie jsc e  proboszczem  
F e n o a ry w y  W . O. S u p e r io ra  s ta c j i  m isy jn e j. O bow iązki 
je d n a k  w sz y s tk ie  p e łn i W ielebnego  O jca dziecko  d u ­
chow ne. N ies te ty ! n ie  je s t to b a rd zo  poc iesza jące , a le  p rzy  
ta k im  b ra k u  lu d z i, t rz e b a  się  w ie rn y m  pogodzić z losem . 
N iech  in n i p o w ied zą  O jcu  o tem , co rob ię . J a  zaś opow iem  
o m o ich  k ło p o tach . N a jp ie rw  w ięc d ź w ig am  n a  b a rk a c h  
te n  d u ży  kośció ł, pośw ięcony  św ię te m u  Józefow i. W szy stk o  
je s t  b a rd zo  d rog ie , a  ja  n ie  m a m  a n i g ro sz a  w  k ieszen i. 
M ieszk ań cy  F e n o a ry w y  są  n ie z m ie rn ie  „o-szczędni", g d y  
chodzi o „ v o k a trę “ i „ d e n ie r  -du c-ulte" (p o d a tek  kośc ie lny ), 
2 w y ją tk ie m  osób n iew ie lu .

N iech  w ięc W ie leb n y  O jciec zw róc i się  z g o rący m  
a Pelem  do  czcic ieli św ię tego  Józefa , ora-z do p rzy jac ió ł z a ­
słu żonego  O. C h e rv a lie r ’a, k tó ry  -przez 45 la t  p ra c o w a ł

l) Zasłużony ten zakonnik nie żyje już.
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w ty m  obw odzie i k tó re m u  (m ów iąc m im o ch o d em  i m ię ­
dzy  n am i) p ra g n ą łb y m  w y sta w ić  p rzed  no w y m  kościołem , 
p o m n ik  p am ią tk o w y , u w ień czo n y  dużym  krzyżem . Gzy 
p ro je k t te n  p o doba  się W ie leb n em u  O jcu?

O jciec C lieiw alier w sp o m in a ł o d jeżd ża jąc  o d z w o n a c h  
i o zegarze, ja k  w  R iv o n im am o . To je d n a k  później... Obe­
cnie n ag li b u d o w a  k o śc io ła ; trz e b a  go u k o ń czy ć  prędko,, 
a  tu  n a  d o m ia r  złego p ien ięd zy  b rak ... N a pom oc! N a p o -

N o w o w y św ięcen i k ra jo w i k ap łan i w  T an a n a ry w ie .

m oc! Z m iło śc i do św ię tego  Jó ze fa  i p rzez p am ięć  na. 
O. C h e rv a lie r. R oboty  rozpoczęte, s k ą d  w ezm ę z a p ła tę  d la  
ro b o tn ik ó w ?  P o k ła d a m  ufiność w  O p a trzn o śc i B o sk ie j; n ie  
w ą tp ię , że w ie le  osób ta m  w  E u ro p ie  po śp ieszy  n a  ra tu n e k  
m o d litw ą  i  ja łm u ż n ą , w esp rze  teg o  b ied n eg o  m a lg a sk ie g o  
k s ięd za , k tó ry  św ieżo  w yszed ł >z S e m in a rju m , a  k tó reg o  
ju ż  p rz y g n ia ta  c ięża r ta k  ciężki... Z litu jc ie  s ię ! Z litu jc ie !

S p ra w y  p a ra f ij  d ru g ieg o  rz ę d u  są  ro z liczn e  i n ie ra z  
n a d e r  tru d n e  do ro zw iązan ia . Ale n ap rzó d , w  Im ię  Boże! 
Z aw sze w esoło, m im o w szy stk o ! I n ie  zn iech ęcać  się  n ig d y , 
w szak  p ra w d a ?

K a te c h iśc i n ie  p e łn ią  sw y ch  obow iązków  ja k  n a leży . 
N iek tó rzy  u czą  k a te c h iz m u  b y le  'zbyć, in n i z a d łu ż a ją  s ię  
u  w ie rn y ch .

T o w arzy stw o  m łodz ieży  k a to lic k ie j n ie  ro z w ija  się  
ta k ż e  ta k , ja k b y m  p ra g n ą ł . N a  z e b ra n ia  p rzy ch o d z i n ie ­



w ie lu . T rzeb a  c ie rp liw o śc i; o, ta k , trz e b a  m i je j dużo. To 
też  p roszę  W ie leb n eg o  O jca o częs tą  p am ięć  o m n ie  p o d ­
czas M szy św. i w  czasie  m o d litw y .

Z a to  m a m  dużo p o c iech y  w e w n ę trz n e j z m o ich  D zieci 
M a rji i z m ej J o a n n y  d ’A rc 1). T ru d n o śc i je d n a k  n ie  b rak ...

M ężczyźni p o m a g a ją  m i ta k ż e  w iele, a le  tru d n o ś c i  są  
zaw sze, m im o  w szystko ... P iszę  O jcu, co m i się  n a  m yśl 
n asu w a...

W  raz ie , g d y b y  W ie leb n y  O jciec sp o tk a ł się z O jcem  
Ja k ó b e m  St. M artin , to  proszę, n ie c h  m u  O jciec pow ie , że 
z w dzięcznośc i za w szystko , co d la  m n ie  u czy n ił o d d a łem  
je d e n  z kośc io łó w  opiece jego św ię tego  P a tro n a ;  m oże m i 
p rzy ś le  s ta tu ę  św. Jak ó b a , a  ta k ż e  i in n e  rzeczy...

O to l is ta  św ię ty c h  P a tro n ó w  i P a tro n e k  kościo łów  
i k a p lic  w  m o im  obw odzie:

Św. Franciszek Ks. Ambohijafy 
Św. Teresa odD .J. Soavimbahoak 
Św. Sebastjan Anjanamamoro 
Św. Piotr Kaniz. Ambodirano 
Św. Stanisław Ambohinairina 
Św. Michał Ambohidranainanga 
Św. Łukasz Ambohimiarina
Św. Maciej Ambohikely
Św. Rafał Manankasina
Św. Rodzina Mangabe
Św. Tomasz z A. Ambohimiandra 
Św. Ignacy Ambohimasina

W sz y s tk ie  te  k o śc io ły  n ie  są  n iczem  p rz y b ra n e , n ie  
p o s ia d a ją  żad n e j s ta tu y . G dyby YYielebny O jciec by ł tu ta j ,  
o p o w ied z ia łb y m  d o k ła d n ie  o w sz y s tk ic h  n ie d o la c h , ja k ie  
tu ta j  n a p o ty k a m . To co d o n iosłem , to  za led w ie  s e tn a  część. 
N iech  w ięc  O jciec p rzy jd z ie  m i n a  pom oc. M am  cz te ry  
szkoły ... bez n au czy c ie li, ze w zg lęd u  n a  pensję .

N iech  W ie leb n y  O jciec z o s tan ie  z B ogiem , d la  m iło ­
śc i Bożej p roszę  m i pom óc.

W d zięczn e  dziecko.

Niezmierna użyteczność ołtarzy przenośnych 
dla Misjonarzy.

„D ziś p o w ie rzam y  się  m o rzu , ja  i jeszcze dw óch  in n y c h  
K ap łan ó w -M isjo n arzy . P o n iew aż  p o g o d a  sp rzy ja , będziem y  
rnog li, d z ięk i W asze j d o b ro czy n n o śc i o d p ra w ić  n a  s ta tk u  
św . O fiarę . Jak ż e ż  je s te śm y  w d zięczn i za  te n  o łta rz  prze-

') Kongregacja dziewcząl.

6  , ■ Fenoarywa
' ' ' ()ze Imerikanjaka
M. B. z Lourdes Ampangabe 
N. S. Marji Malaza 
N. S. Jezusa Anakakondro 
Św. P io lr Soamanjaka 
Św. Jan Chrz. Lazaina 
Św. Alojzy G. M aliitsiarho 
Św. Ludwik Faliarivo 
Św. Alfons L. Ambohibato 
Św. Joanna d’A.Soainimerina 
Św. Marja B. Andratrehana



nośny!... W ie lk a  część b ło g o sław ień stw , k tó re  M sze św . od ­
p ra w ia n e  n a  n im  śc ią g n ą  z n ie b a  n a  z iem ię, p rz y p a d n ie  
w  u d z ia le  ty m  w sz y s tk im , k tó rz y  się  z łoży li n a  jego  z a k u ­
p ien ie ; boć w ed le  za sa d  te o lo g ji n a jw ię k sz e  ła s k i  ze św ię­
te j O fia ry  s p ły w a ją  n a  ty c h , co do je j o d p ra w ie n ia  p rz y ­
czy n ili się  n a jw ięce j" .

Oto co p isze  jed en  z M isjo n arzy , O b la tów  M a rji N iepo­
k a la n e j,  w  c h w ili w s ia d a n ia  ina s ta te k , m a ją c y  go zaw ieźć 
do A fryk i. I ch y b a  n ie  iza śm ia łą  u fn o ść  n a sz a , że w śró d  
czy te ln ik ó w  „E ch a" , k tó rz y  sa m i często i g o rliw ie  s łu ­
c h a ją  N a jśw ię tsze j O fiary , z n a jd z ie  się  z p ew n o śc ią  w ięcej 
n iż  jeden , p ra g n ą c y  g o rąco  c z y n i ć  B ogu d z i ę k i  za  
u d z ie lo n y  m u  d a rm o  p rzy w ile j. A d z ięk czy n ien iem  n a jle p - 
szem , d z ięk czy n ien iem  w  m y śl Bożego S erca , k tó re  chce, 
by  n a  k a ż d e m  m i e j s c u  pośw ięcono  Im ien io w i Jego 
o fia rę  czystą , będzie  d a t e k  n a  o ł t a r z  p r z e n o ś n y  
d la  K a p ła n a -M is jo n a rza , z a p e w n ia ją c y  je m u  i ty lu  in n y m  
d u szo m  szczęście  u c z e s tn ic z en ia  częściej w  O fierze M szy 
św. K ażdy  i n a jm n ie jsz y  d a te k  n a  te n  cel p rz y jm u je m y  
z w d zięczn o śc ią , ró w n ie ż  sz c z ą tk i b iż u te r jl , r e s z tk i  z ło ta  
i s re b ra , k tó re  p rz e to p ić  m o żn a  n a  n a c z y n ia  św ięte .

O łta rz  p rzen o śn y , po z ło żen iu  ro d za j ręczn e j w a lizk i, 
s ta n o w i d la  M is jo n a rz a  w  po d ró ży  część b a g a ż u  w p ro s t 
n iezb ęd n ą . N ie p o s ia d a ją c  go, m u s i w s trz y m a ć  się  z k o ­
n ieczn o śc i od C eleb row an ia  codzień  M szy św. Co to  za  bo­
leść d la  d u szy  i se rc a  k a p ła n a , a  ja k a  s t r a t a  d la  k ra ju , 
p rzez k tó ry  p rze jeżd ża ! P o d czas g d y  n ie w ie lk a  w a liz k a , 
p rz e n ie s io n a  z ła tw o śc ią  p rzez czarn eg o  t r a g a rz a  zapo­
b ieg łab y  w  jed n e j ch w ili sm u tn e m u  n ie d o s ta tk o w i. Z a­
w ie ra  w szy stk o  czego po trzeba ... J e s t  m a ła  m e n sa  z po­
św ięco n y m  k a m ie n ie m  o łta rz o w y m  w  p o śro d k u , k tó rą  po 
o tw o rz e n iu  w a liz k i sp u szcza  s ię  i u m a c n ia  n a  w ie rzch u ; 
w iek o  k u fe re c zk a , o k tó re  o p ie ra ją  się tab lice  k a n o n u  
s p e łn ia  d o sk o n a le  o b ow iązk i ty ln e j śc ian y , s ą  n a  n ie j 
i m ie jsc a  o d p o w ied n ie  n a  k rzy ż  i n a  św ieczn ik i. K ielich , 
c y b o rju m , m sza ł, a m p u łk i, s z a ty  w  k o lo ra c h  litu rg ic z n y c h , 
b ie liz n a  k o śc ie ln a , h o s tje , n a c z y n ia  do św ię ty ch  O leji — 
je d n e m  sło w em : w szy stk o .
□□□□□□□anaaoaDnooaoaaaaoaaaaoaooaDODoonaDDoaooaDaooaDDaaaoooananaa

R ozw ażm y wszystko, co B oski Zbaw iciel pod ją ł dla zba­
wienia ludzkości: Jego upokorzenia, trudy i prace, Jego Izy 
i p o t k rw a w y , śmierć na krzyżu , a w tem proslem  i serdecz- 
nem rozw ażaniu  zrozum iem y lepiej, niż za pom ocą długich  
uczonych w yw odów , że nie m oże być pracy m ilszej Sercu B o­
żem u nad  pracę około zbaw ienia dusz.



Pow ażne troski w Górnem Kongo.
Msgr. H u y  s, ze Zgromadzenia 0 0 . Białych, biskup-sufragan 

Msgr. a Roelens’a, przesłał szczegółowe sprawozdanie z postępu 
rozm aitych dzieł, pow stałych z biegiem czasu w łonie W ikarjatu 
apostolskiego. T rudności m aterjalne ham ują bujniejszy ich rozwój, 
a nawet zaczynają zagrażać istnieniu. Katolicy gorliwi, oddani 
sprawom Boskiego Mistrza, zdobądźmy się na jednę więcej ofiarę 
dla Misyj; tu chodzi o dusze...

Z a m ia s t się  pow ięk szy ć , z m n ie jsz y ła  się  lic zb a  M isjo ­
n a rzy , p ra c u ją c y c h  w  G órnem  K ongo. W ie lu  k a p ła n ó w  
w róciło  do E u ro p y , po 15 lu b  20 la ta c h  sp ęd zo n y ch  n a  M i­
sjach , by  o d p ra w ić  m iesięczn e  ćw iczen ia  d u ch o w n e . P o w ró t 
te n  ro b i n ie z m ie rn ie  dużo  dobrego , ta k  duszy  ja k  c ia łu . 
N ie s te ty  je d n a k  dość z n a c z n a  liczb a  m u s i zostać  w  E u ro ­
p ie  n a  d łu że j, z a trz y m a n a  k o n ie c z n e m i s p ra w a m i o rg a n i­
z a c ji i p ro p a g a n d y , co p o c ią g a  p rzec iążen ie  p ra c ą  M is jo n a ­
rzy , t rw a ją c y c h  n a  sw y c h  p o s te ru n k a c h  w  A fryce.

B ogu dzięk i, m a m y  ju ż  n ieco  pom ocy , a  liczy m y  że 
w zm oże się o n a  za  la t  k ilk a , ze s tro n y  naszeg o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  t u b y l c z e g o .  O becnie p ra c u ją  k s ięża -m u - 
rz y n i z K ongo w  m a ły c h  S e m in a r ja c h  jak o  p ro feso row ie . 
P o za  o b o w iązk am i p ed ag o g iczn em i p e łn ią  ta k ż e  służbę  
d u s z p a s te rs k ą  i p o s ia d a ją  te  sa m e  p e łn o m o cn ic tw a , co M i­
s jo n a rz e  eu ro p e jscy . P ó k i ich  je s t jeszcze ta k  n iew ie lu , 
ży ją  ra z e m  z M is jo n a rz a m i; s ta r a n n e  w y ch o w an ie , ja k ie  
o trz y m a li, w szczep iło  w  n ic h  t a k t  i d e lik a tn o ść , ta k  że 
w sp ó łży c ie  z n im i n ie  p rz e d s ta w ia  d la  E u ro p e jc z y k a  ża d ­
n y c h  tru d n o śc i. W  p a ź d z ie rn ik u  z o s tan ie  w y św ięco n y  
c z w a rty  z k o le i c z a rn y  s e m in a rz y s ta  n a  S ługę  O łta rza . 
Skoro  ty lk o  b ęd z iem y  ic h  m ieć  ju ż  ty lu , że będzie  m o ż n a  
tw o rzy ć  m a le ń k ie  z g ro m a d z e n ia  po trzech , o d d a m y  ic h  
w y łączn e j p ieczy  c a ły  p ew ien  obw ód. W  te n  sposób  u fa ­
m y u rz e c z y w is tn ia ć  po m a le ń k u  życzenie  O jca Św iętego . 
Ju ż  te ra z  k a p ła n i, ci s ą  p ra w d z iw y m i d u sz p a s te rz a m i 
zdo ln i, o sąd z ie  p ew n y m  i  p ra w y m , p e łn i t a k tu  i ro z tro p ­
ności, g o r liw i i  pobożni.

W  d u ż e m  S e m i n a  r  j u  m  je s t  k le ry k ó w  o śm n a- 
stu . O becnie zab ieg am y  w szy stk iem i s iła m i około tego, 
ab y  w y s ta w ić  z trw a łe g o  m a te r ja łu  b u d y n k i n aszeg o  d u ­
żego S e m in a r ju m  d efin ity w n eg o  w  B a u d o u in r il le . M a ono 
o bejm ow ać m ie s z k a n ia  d la  p ro feso rów , sa le  w y k ład o w e , 
k ap licę , re fe k ta rz , k u c h n ię  i  p rzy n a le ż n o śc i; p o za tem  56 
P oko ików  d la  uczn iów . P ra g n ę lib y śm y  w ykończyć  p o ł o -  
w ę ty c h  ro b ó t n a  l is to p a d  1927 ro k u , p o n iew aż  w  ty m  cza­
sie 23 lew itó w  p o w in n o  zn a leść  pom ieszczen ie... B ra k  n a m  
je d n a k  200.000 fra n k ó w . A le u fam y , że św. T e re sa  od D zie­
c ią tk a  Jezu s  w s ta w i się u  tro n u  W szechm ocnego  z a  d u ­
c h o w ień s tw em  tu b y lc z e m !...



N asze  m a ł e  S e m i n a r j a  m a ją  101 u czn ió w  łac in y . 
L iczb a  p o w ażn y ch  k a n d y d a tó w  do dużego  S e m in a r ju m  
w z ra s ta  z ro k u  n a  ro k . Z o s ta tn ie j g ru p y  w stą p iło  n a ra z  
dz iew ięc iu . N iezm ie rn ie  w ażn y m  i ro z s trz y g a ją c y m  o rze- 
czy w istem  p o w o ła n iu  je s t k u r s  d w u le tn i, w y m a g a n y  od 
każdego , z a n im  po u k o ń c z e n iu  m ałego  S e m in a r ju m  z o s ta ­
n ie  p rzy p u szczo n y  do dużego, a  k tó ry  p rz y p a d a  n a  w iek  
la t  18 do 20. W te d y  to  'bow iem  z d o b y ta  w ied za  d a ła b y  
z ła tw o śc ią  k a ż d e m u  z m ło d z ień có w  pozycję  w  k r a ju  w y ­
g o d n ą , p rzy n o szącą  dochód  i p o szan o w an ie  w sp ó łz io m ­
ków . R odzice, szczegó ln ie  pog ań scy , z a c h ę c a ją  gorąco , by 
sy n  n ie  o m ija ł ta k  p ięk n e j sp o so b n o śc i z a p e w n ie n ia  sobie 
w ygód  i w zb o g acen ia  ca łe j ro d z in y . T u ta j w ięc p ró b u ją  się 
c h a ra k te ry ...

Czyż n a le ż y  tłu m aczy ć , że k o sz ta  ty c h  se m in a r jó w  
p rz y g n ia ta ją  w  ca łem  tego s ło w a  z n a c z en iu  w ik a r ja t  ta k  
ubogi, ja k im  je s t W ik a r ja t  G órnego  K onga?

S k ro m n e  d z ie ło  t u b y l c z y c h  z a k o n n i c  w y d a ło  
ju ż  n ieco  ow oców . T rzy  z g ro m a d z e n ia  S ió s tr-p ro fe sek , m u ­
rzy n e k  u tw o rz y ło  się  w  ło n ie  K o ngregacy j S ió s tr  B ia ły ch , 
m ie sz k a ją  je d n a k  w szędzie  w  oso b n y m  b u d y n k u . P oza  
d z iew ięc iu  pro feskaim i je s t p ięć n o w ic ju szek  i pięć p o stu - 
la n te k ; ob o w iązk i sw e w y p e łn ia ją  b a rd z o  go rliw ie . Z a j­
m u ją  się  szk o łą , n a u k ą  k a te c h iz m u , p ie lę g n u ją  ch o ry ch , 
o p ie k u ją  się  z a k ry s tją , s ą  z a tru d n io n e  p rzy  p ra c a c h  do­
m ow ych , p rzy  szy c iu  i o g ro d n ic tw ie  i t. p. P ra k ty k i  d u ­
ch o w n e  w y p e łn ia ją  n a d z w y c z a j re g u la rn ie , w ogó le  p a ­
n u je  w śró d  n ic h  d u c h  p ra w d z iw e j pobożności i w ie lk ieg o  
p o św ięcen ia  clla sp ra w y  Bożej. K to w ie, czy S io s tra  T e re sa  
od D z ie c ią tk a  Jezu s  n ie  w sk rz e s i s to w a rz y sz e n ia  p a ń  k a ­
to lick ich , k tó re  p o s ta w ią  sobie za  cel z a k ła d a n ie , p o p ie ra ­
n ie  i u trz y m y w a n ie  tu b y lczy ch  zg ro m ad zeń  z a k o n n y c h ?  
W ię k sz a  ich  liczba  bow iem  p rzy czy n i się  do w ięk sze j 
c h w a ły  Bożej i do w y d o b y w a n ia  z c iem nośc i p o g a ń s tw a  
d u sz  w sp ó łz io m k ó w , szczeg ó ln ie  d z iew czą t i kobiet... 
U fa jm y  też , że d o b ry  p rz y k ła d  w y rz e c z en ia  s ta n ie  się 
w  d u sz a c h  in n y c h  m ło d y ch  d ziew ic  m u rz y ń sk ic h  n a s ie ­
n iem  w y ra s ta ją c e m  w  p ię k n y  św ię ty  k w ia t  pow ołan ia ...

P o  s ta c ja c h  m isy jn y c h , ja k o  też w k a p lic a c h -sz k o ła c h  
o d d a ją  n a m  n a s i  k a t e c h i ś c i  o g ro m n e u s łu g i. P ra w d a , 
że n ie  w szyscy  są  ró w n o  z d a tn i, a le  pobożność ich , p ilność  
i go rliw o ść  o zb aw ien ie  p o g an  d a ją  n a m  dużo  p o c iech y  w e­
w n ę trz n e j. N ie z a p o m in a m y  a n i  n a  chw ilę  o tern, ile im  
trz e b a  w ia ry  żyw ej, ile  m ęstw a , by  oprzeć się  n ęcący m  ich 
ze w szech  s tro n  po k u so m . N a jsk ro m n ie jsz a  p e n s ja  
w  p ie rw szem  lepszeim e u ro p e jsk ie m  p rzed s ięb io rs tw ie , 
o s ia d łe m  tu ta j ,  je s t b o g ac tw em  w  p o ró w n a n iu  z te rn i k i lk u



b ied n em i fra n k a m i, ja k ie m i M isja  m oże w y n a g ra d z a ć  
t ru d y  sw y ch  cen n y ch  pom ocn ików .

N as i K a t e c h  i ś c i  - n a u c z y c i e l e  k s z ta łc ą  się 
w  dw óch  sp e c ja ln y c h  szk o łach . D opiero  po u k o ń c z e n iu  
k la s  szkó ł p o w szech n y ch  p ie rw szego  i d ru g ieg o  s to p n ia , 
z o s ta ją  d o p u szczen i do  sz k o ły  k a te c h is tó w . P ro g ra m  obej­
m u je  n a jm n ie j c z te ry  la ta  s tu d jó w  re lig ijn y c h  i n a u k  
św ieck ich . Bez ty c h  k a te c h is tó w -n a u cz y c ie li b y łoby  n a m  
zu p e łn ie  n iem o ż liw em  o s iąg n ąć  ja k ie k o lw ie k  trw a łe  r e z u l­
ta ty , b io rąc  n a  u w ag ę  n a sz e  c iąg łe  w ę d ró w k i do ro zp ro szo ­
n e j n a  obszerne j p rz e s trz e n i lu d n o śc i.

O czyw iście że Z a k ła d y  te  n a k ła d a ją  n a  W ik a r ja t  c ięż­
k ie  o f ia ry  w  p e rso n e lu  ii w  p ie n ią d z a ch .

Szkół p o w szech n y ch  p ie rw szego  i d ru g ieg o  s to p n ia  
m a m y  obecnie  205, p o b ie ra  w  n ic h  n a u k ę  17.515 ch łopców  
i  13.510 dziew cząt. Szko ły  te  s ta n o w ią  p rzed ew szy stk iem  
d la  n a s  p rzed s io n ek  do C h rz tu  św ię tego . D z ia tw a  p o g a ń ­
sk a , a  o n a  tw o rz y  w ięk szo ść , o trz y m u je  ta k  ja k  i re s z ta  
u czn ió w  n a u k ę  re lig ji , to te ż  ry c h ło  zaczy n a  w yzbyw ać  
się am u le tó w . O d m aw ia  m o d litw y  p o sp o łu  z k a to lik a m i 
i k a te c h u m e n a m i. W ie lk a  lic zb a  k o ń czy  p ro śb ą  o s a k r a ­
m e n t O drodzen ia .

O g ó l n y  r o z w ó j  i p o s t ę p  M i s j i  je s t  n o rm a ln y . 
W  n ie k tó ry c h  o k o licach  w y rz e k a ją  się p o g an ie  p ręd k o  
sw y ch  zabobonów  i  zg u b n y ch  n ie m o ra ln y c h  obyczajów , 
by w ejść  w  ś la d y  Z b aw ic ie la , p rz y ją ć  C h rzes t św. i  u częsz­
czać do s a k ra m e n tó w  św ię ty c h  P o k u ty  i O łta rza . G d zie in ­
dzie j znów , lu d n o ść , m im o  że u z n a je  p o św ięcen ie  M is jo n a ­
rzy , n ie  czu je  w  sobie jeszcze dość siły , b y  zerw ać  z ca łą  
p rz e sz ło śc ią  p o g ań sk ą . W  n ie b ezp ieczeń s tw ie  ży c ia  je d n a k  
d o m a g a ją  się p ra w ie  w szy scy  C h rz tu  św. N a  p ro m ie n iu  15 
m il w okół s ta rsz y c h  s tacy j m isy jn y c h  n ie  zn a jd z iesz  a n i 
jed n eg o  p o g a n in a , k tó ry b y  u m ie ra ją c  n ie  p ro s ił o w odę od­
ra d z a ją c ą . N asze  s ta c je  m lisyjne tw o rz ą  n a  o bszarze  W ik a - 
r j a tu  c e n tra  łączące  ii o d d z ie la jące . W okó ł n ic h  g ru p u ją  
się  k ap lice -szk o ły , gdzie  re z y d u je  zazw y cza j dw óch  k a te ­
ch is tó w . O ni zn o w u  z k o le i p o za  o b słu żen iem  p o w ierzo ­
nego  im  re jo n u  o k rą ż a ją  okolice , by  ro zsze rzać  co raz  to 
d a le j D obrą  N ow inę.

M am  n a d z ie ję , że w  n a s tę p n y m  r o k u  b ęd z iem y  m ogli 
założyć n o w ą  s ta c ję  u  W aregów . W te d y  to  W ik a r ja t  bę­
dzie m ia ł p u n k ty  o p a rc ia  w e w sz y s tk ic h  g łó w n y ch  czę­
ściach .

O becnie  uczęszcza  n a  n a u k ę  re l ig j i  osób około 100.000: 
c h rz e śc ijan ie , k a te c h u m e n i i  a s p ira n c i  — ju ż  to  r e g u la r ­
n ie , ju ż  też od czasu  do czasu . To też n a le ż y  n a m  sk ła d a ć  
g o rą c e  d z ięk i Bogu za  m iło sie rd z ie , w  k tó re m  ra c z y ł rz u ­



cić p ro m ie ń  św ia t ła  W ia ry  św. n a  c iem n o śc i p o g a ń s tw a . 
N iek tó rzy  z c h rz e śc ija n  i k a te c h u m e n ó w  zn a leź li n a w e t 
już  ty le  m ocy, by  c ie rp ieć  p rz e ś la d o w a n ie  d la  sp ra w ie ­
d liw ości, by  p o zostać  w ie rn y m i w ie rzen io m  k a to lic k im . 
P ra w d a , że ab y  do jść  do C h rz tu  trz e b a  im  by ło  p rzy g o to ­
w y w ać  się  p rz y n a jm n ie j cz te ry  la ta !  L icząc  się z w ie l­
k i  em i o d leg ło śc iam i, ja k ie  d z ie lą  z n a c z n ą  liczbę w ie rn y c h  
od ko śc io ła , m ożem y  być zu p e łn ie  zad o w o len i z p rz y s tę p o ­
w a n ia  d o  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch . T y lk o  co do tyczy  sp ra w  
doczesnych , to  n ie  u d a je  n a m  siię ja k o ś  n a  ż a d en  sposób 
u trz y m a ć  ró w n o w ag i m iędzy  ro zch o d em  a  p rzy ch o d em , 
m im o  ubog iego  ży c ia  M isjo n arzy , ja k o  też n a js k r u p u la ­
tn ie jsze j o szczędności po s ta c ja c h  m isy jn y ch . K to wiie, czy 
n ie  b ęd z iem y  m u s ie li w k o ń c u  o g ran iczy ć  a  n a w e t sk aso w ać  
p rzed sięw zięć , ta k  b a rd zo  p rz y c z y n ia jąc y c h  się  do rozsze­
rz a n ia  g ra n ic  K ró le s tw a  C h ry stu so w eg o . N a  m ie jsc u  n ie  
m ożem y znaleźć  n ie s te ty  ż a d n y c h  ź róde ł d o chodu . Górne. 
K ongo je s t n a jb a rd z ie j  śro d k o w y m  z W ik a r ja tó w  w A fryce, 
b a rd zo  o d leg ły m  od w ybrzeży . P o za tem  p łace  w  k o p a ln ia c h , 
k tó ry c h  tu ta j  m n ó stw o , są  ta k  w y so k ie , że n ie  sposób 
w p ro s t d o stać  ro b o tn ik a  za  p rz y s tę p n ą  cenę. Życie s ta ło  
się t u  ta k  sam o  d ro g ie  ja k  w E u ro p ie . C ie rp im y  z pow odu  
s p a d k u  f r a n k a  b e lg ijsk ieg o , w ysok iego  cła, k o sz tó w  t r a n ­
s p o r tu  i  po d ró ży  p ra w d z iw ie  k a ry g o d n y c h , a w szy stk o  
p ła tn e  w  fu n ta c h  a n g ie lsk ic h .

D la tego  też  p o k ła d a m y  u fn o ść  n a sz ą  w  O p a trzn o śc i 
B osk ie j. O na czu w a  u s ta w ic z n ie  n a d  n a m i i p rzy jd z ie  n a m  
z pom ocą, p o w ied z ia ł O jciec Św ięty...

Z Misji Montfort w  Shirć (Kraj N yassa).
Przez Wieleb. O. Rivierrc'n.

D zięk i m o d litw o m  i ja łm użno im  ty ch  w sz y s tk ic h , k tó ­
ry m  leży  n a  se rcu  rozw ój d ro g ie j n a sz e j S ta c ji w  B la n ty re , 
p o s tę p u je  co raz  to  p o m y śln ie j podbó j d la  C h ry s tu sa  du sz  
p o g a ń sk ic h , k tó re  s z a ta n  g w a łte m  ch c ia łb  y z a trz y m a ć  
w  n iew o li g rz e c h u  i  śm ie rc i w iecznej. N ajb liż sze  okolice  
M isji, — ja k  w szy stk ie  w iększe  s k u p ie n ia  lu d z k ie  w  A fry ­
ce — z d e m o ra liz o w an e  i n a d p s u te , u t r u d n ia ją  w p raw d z ie  
d rogę  d o b ru  i  cnocie, a le  i  tu  ja k  w szędzie  s trzeże  i zach o ­
w u je  d la  sieb ie  Bóg m im o  w szy stk o  zacne  se rc a  i dusze  
czyste  ja k  k ry sz ta ł . N eofici t rw a ją  n ao g ó ł w  dobrem . 10 
m a ja  ub ieg łeg o  ro k u  m ie liśm y  p ie rw sz ą  „p ro m o cję"  135 
k a te c h u m e n ó w , by ło  w ś ró d  n ic h  w ie lu  o jców  ro d z in ; we 
w rz e śn iu  sp o d z iew am y  się za  ła s k ą  B ożą d ru g ie j, p raw ie  
ta k  sam o  licznej... In n e  części W ik a r ja tu  w y k a z u ją  jeszcze



szczęśliw sze  w y n ik i ; p ra w ie  za  k a ż d y m  ra z e m  300, 400, 
500 C h rz tó w  św ię ty ch . O czyw iście , że czas p rz y g o to w a n ia  
je s t  d la  M is jo n a rz a  n ie z m ie rn ie  w y cze rp u jący , a le  ileż po ­
c iech y  i ra d o śc i w ień czy  te  tru d y !  Ż niw o je s t  d o jrz a łe  
i obfite  w  k r a ju  N y assa , b ra k  ty lk o  rą k  do z b ie ra n ia . Obe­
cn ie p ra c u je m y  tu ta j  w e  dw óch , a  k o n ieczn ie  trz e b a b y  
trz e c h  lu b  cz te rech  d u sz p a s te rz y ; n a d o m ia r  złego z a b ie ra  
n a m  jeszcze szereg  z e w n ę trz n y ch  m a te r ja ln y c h  sp raw , 
k tó ry c h  zan ied b ać  n ie  m o żn a , d ro g i czas , w  k tó ry m  „m o­
d litw y  i  u s łu g iw a n ia  s ło w a  p iln o w ać"  m o g liśm y  z p o ży t­
k iem , — n ie  m a  bow iem  M isja  n a s z a  w ca le  B rac i z a k o n ­
nych . P o z a te m  b u d z i n a sz  s ta ły  p o stęp  n a p rz ó d  zazd ro ść  
w k o ła c li p ro te s ta n c k ic h , ta k  że w ie lu  u rz ę d n ik ó w  n ie z b y t 
p rz y c h y ln e m  o k iem  sp o g lą d a  k u  S ta c ji  w B la n ty re . A le 
„ b ra m y  p ie k ie ln e  n ie  p rzem o g ą  go", ob iecał ong iś C h ry ­
s tu s  K ościo łow i S w ojem u , w ięc też  i  tu  „ k o rzeń  Jessego", 
k tó ry  w ed łu g  słów  Iz a ja sz a  p ro ro k a , „ p o w stan ie  p a n o ­
w a ć  n a d  p o g a n a m i "  (Iz. II. 10.), n ie  d a  się w y rw ać  
m ocom  c iem n o śc i; Je z u s  i M a rja , M a tk a  Jego  N a jśw ię t­
sza, z n a n i  są  i  k o c h a n i  g o rąco  p rzez w ie le  b ia ły c h  du sz  
m u rz y n ó w  k r a ju  N y assa .

T y lko  t a  trz y k ro ć  n ie sz c z ę sn a  k w e s t ja  „m am o n y "  n a ­
rz u c a  się i n a m  z n ie u b ła g a n ą  kon ieczn o śc ią ... Że też  n a  te j 
n a sze j z iem i do w szy stk ieg o  p o trz e b a  zaw sze  p ien ięd zy , 
p ie n ię d z y  i  jeszcze ra z  p ien iędzy ... n a w e t tu ,  ba , szczegól­
n ie  tu  w e w n ę trz u  a f ry k a ń sk ie g o  lą d u !  A ty le  p rz e d s ię ­
w zięć leży  n a m  n a  se rcu , ty le  p la n ó w  d o p o m in a  się  w c ie le ­
n ia !  N ie u k o ń c z y łe m  jeszcze s p ła ty  długu', z ac iąg n ię teg o  
n a  w y s ta w ie n ie  k o śc io ła , a  ju ż  m a rz ę  sobie  n a  w io sn ę  — 
n a  m ie s ią c  m arz e c  — b u d o w ę dw óch  k ap lic -szk ó ł w  dw ó ch  
c e n tra c h  o d leg łych , g dzie  m arn y  12 szkół, n ę d z n y c h  le p ia ­
n ek  k ry ty c h  s trz e c h ą , a  c h rz e śc ija n  w ie lu , b a rd zo  w ie lu . 
B ezw ątp ienda, że p ro szący  o te  k a p lic e  — od  cz te rech  ju ż  
la t  — g o rliw i ta m te js i  w y z n a w c y  C h ry s tu so w i dopom ogą, 
a le  dopo m o g ą  te rn  n a  co ic h  s ta ć , a  w ięc o f ia ru ją  p ra c ę  
b ez in te re so w n ą , z m iło śc i d la  B oga, ja k  n o szen ie  cegieł n a  
p lac  b u d o w lan y , i t. p. W z n ie s ie n ie  k a ż d e j k a p łic y -sz k o ły  
k o sz to w ać  będzie  n a jm n ie j 30 fu n tó w  sa te rlin g ó w , a  ja  n ie  
p o s ia d a m  d o tą d  n a  te n  cel n a w e t jed n eg o  pensa ... P ra g n ę  
oddać  te  now e p rz y b y tk i P a ń sk ie , je d e n  opiece św . T eresy  
od D z ie c ią tk a  Jezu s, d r u g i  opiece św. P io t r a  K law era , P a ­
t ro n a  S o d a lic ji i P a t r o n a  M isyj a fry k a ń sk ic h . Z a  ic h  p rz e ­
m o żn ą  p rzy c z y n ą  s ta n ą , a  dopom oże im  w  te rn  — w szak  
P ra w d a ?  — S o d a lic ja  K la w e r ja ń s k a  i je j w ie rn i  P rz y ja ­
ciele, sz la c h e tn i, w ie lk ieg o  se rc a  D obroczyńcy . R ęczy m i 
p o n ie k ą d  za  to  w y b u d o w a n y  je d y n ie  z ic h  w sp ó łu d z ia łe m  
k ośc ió ł w  M omtfort. A ta k  s p e łn ią  się  s ło w a  P s a lm is ty :  
„W ese lc ie  się  p o g an ie  z lu d em  jego" (Ps. 66, 5).



Prasa afrykańska.
)>W. O. Bonneau pokaza ł m i katechizm  w narzeczu punu, 

w ydrukow an i/ przez Sodalicję św. Piotra K lawera w  je j  p o -  
lygłotycznej drukarni. P odziw ialiśm y wspólnie ładne i p ra k ­
tyczne wykonanie... W . O. Garnier, m ó j poprzednik, u łożył 
katechizm  w  djalekcie k isw a  hili, u żyw a n ym  w  M ayum hie. Praca 
ta, d rukow ana  w roku 1902, je s t obecnie zupełnie w yczerpa­
na. A tym czasem  szkoły, prow adzone przez katechistów, m nożą  
się! Ksiądz B iskup  nosił się z m yślą  drukow ania  nowego w y ­
dan ia  w  drukarn i m isy jnej w  Loango, ale je s t zam kniętą  
obecnie dla braku  zeceiów. Z  drugiej strony, biorąc na uw agę  
w yd a tk i ciężące na stacji w  M ayum bie, rozw ażam  ze strachem  
koszta, ja k ie  drugi n a k ła d  pociągnąłby za sobą...a

W. O. Baraban, C. S. Sp., Gabon,

Co to jest Związek Prasy afrykańskiej ?
Związek Prasy afrykańskiej jest to Związek, mający na celu 

dostarczanie Misjonarzom książek w językach afrykańskich treści 
religijnej, jako niezbędnych do rozszerzania Wiary św.

Na członka zapisać się może każdy.
Członkowie Związku prasy afrykańskiej tw orzą cztery g ru ­

py: 1) Założyciele, 2) Członkowie dożywotni, 3) Członkowie wspie­
rający i 4) Członkowie zwyczajni.

Założyciele składają raz na zawsze złp. 5.000.
Członkowie dożywotni wnoszą jednorazow ą wkładkę złp. 200, 

a  nie 500 zł., jak mylnie w ydrukow ano w numerze z lutego 1927, 
str. 24.

Członkowie popierający wnoszą co roku złp. 20.
Członkowie zwyczajni w spierają Związek datkiem rocznym 

conajmniej złp. 5-— i odmawiają codziennie: »Ojcze nasz« i »Zdro- 
waś Marjo« z wezwaniem: »Św. Katarzyno Aleksandryjska, módl 
się za nami i za biednymi poganami w A fryce!«

W szyscy członkowie biorą udział w  licznych odpustach, ja ­
kich udzielił tem u Związkowi 1. S. Papież Benedykt XV.

Siła m odlitw y i w ody św ięconej.
Przez O. Giroday T. J.

„W id z ia łem , ja k  się  m o d liła  k o b ie ta  m a lg a sk a !"  To 
jeszcze  n ic  ta k  b a rd z o  osobliw ego, p o m y ślic ie  zapew ne . 
Z a ra z  w y tłu m a c z ę  się  ja śn ie j. W id z ia łe m  ko b ie tę , m o d lą c ą  
się  n a  w zór ew an g ie liczn e j C h a n a n e jk i, a  m o d litw a  tego  
ro d z a ju  je s t w szech m o cn ą  u  Bożego tro n u , w y b łag a , w y - 
żebrze  w szy stk o  — n a w e t cud!...

W  n ied z ie lę  27 s ie rp n ia  z n a jd o w a łe m  się w  A n g an o - 
m a s im ie , g dzie  obchodzono u ro czy sto ść  P a t r o n a  s ta c ji , 
św ię teg o  Jo a c h im a . P o m im o , że k o śc ió ł ta m te jsz y  je s t  je ­
d n y m  z n a jw ię k sz y c h  obw odu, n ie  m ógł p o m ieśc ić  w ie r­



ny ch , n a p ły w a ją c y c h  liczn ie  ze w sz y s tk ic h  o k o licznych  
w iosek . P ra w d a , że w ie lu  p rz y c ią g n ę ła  'była chęć o g lą d a ­
n ia  „ P a s ji" , p rz e d s ta w ia n e j w d n iu  ty m  p rzez m łodzież  
k a to lic k ą  A lazory . U p a ł by ł s tra sz n y , o ja k im  w  E u ro p ie  
n ie m a  się  po jęc ia . N ie p rz e szk ad za ło  to  je d n a k  w cale  
p rz e d s ta w ie n iu . Co do m n ie  poszed łem  do  k o śc io ła , by po­
sk ła d a ć  w  z a k ry s t j i  u ży te  p rzy  n ab o żeń s tw ie  sza ty .

N ieb aw em  sp o s trzeg łem  w ch o d zącą  do d o m u  Bożego 
m ło d ą  k o b ie tę  z d z iew czy n k ą  około  d w u le tn ią . M yśla łem  
w p ierw szej chw ili, że w stąp iła  na  
k ró tk ą  zw ykłą  m odlilw ę; zau w aży ­
łem  jed n ak  p ręd k o , że trzy m an e  na  
ręk u  dziecko  rzucało  się n iesp o k o j­
nie i p lu ło  k rw ią . B iedne m aleń ­
stw o! było  to  n a jw yraźn ie j p o ra ż e ­
nie słoneczne. P odz iw ia łem  zim ną 
k rew  m łodej kob iety . P o d esz ła  do 
m nie i p op rosiła  o w odę św ięconą.
».Jest to jed y n y  środek , ja k i ją  m o­
że u ra to w ać« , rzek ła , w sk azu jąc  na 
m ałą , »i innego nie chcę« . U klękła 
p rzed  o łtarzem , gdzie by ł N ajśw ięt­
szy S a k ra m e n t i zw ilżyła w o d ą  
św ięconą  sk ron ie  i g łów kę n iep rzy ­
tom nego zupełn ie  dziecka. P oczem  
ułożyw szy je  sobie na  k o lan ach  —  
po d n iosła  ręce  i zw ra c a jąc  je  w  b ła ­
galnym  ru ch u  to k u  tab e rn ak u lu m , 
to  k u  obrazow i M atki Bożej, m o ­
dliła się słow am i, k tó re  m nie p o ru ­
szały do głębi: »Boże m ój, je s te m
tylko n ęd zn ą  g rzeszn icą  i n ieg o d n ą  M urzynka-cmzescijanka 
łaski, o k tó rą  p roszę. —  U zdrów  z córeczką,
to  dziecko, k tó re  nie do m nie n a ­
leży. Tyś O jcem  n a sz y m  i Z b aw ic ie lem ; do kogóż, ja k  nie- 
do C iebie, m am  śp ieszyć  w  m em  n ie szczęśc iu ?  R zek n iesz  
ty lk o  słow em , a  dz iecko  będzie  zdrow e. N iem a  tu ta j  le k a ­
rza , a  z re sz tą  i  n a jle p sz e  le k a r s tw a  n ie  pom ogą. B osk i L e­
k a rz u  n a sz y c h  dusz  i  c ia ł, w  Tobie c a la  n a d z ie ja !  U zd ró w  
tę  m a le ń k ą , T yś P a n e m  jej życia. D la  m atkii je j, k tó ra  m a  
ty lk o  ją  jed n ą , d la  m n ie , u zd ró w  ją , Jezu , Je z u !"  P o tem  
k u  M atce N a jśw ię tsze j w o ła ła : „O Ty, P o c ieszy c ie lk o  s t r a ­
p io n y ch , T obie p o w ie rzam  tę d ro g ą  m a łą , u zd ró w  ją! 
D aiew ioo św ię ta , k tó re j n ik t  n ig d y  n ie  w zyw ał n ap ró żn o , 
w róć zd ro w ie  i  życie te j, k tó rą  ty lk o  d la teg o  tu  p rz y p ro ­
w a d z iła m , by w z ię ła  u d z ia ł w  u ro czy s to śc i św ię tego  Jo a ­
ch im a , Tw ego O jca. P rzec ież  n ie  d opuśc isz , by m i w sp o -



u m ie n ie m  tego  d n ia  b y ły  zw łoki d ro g ie j d z iec in y , bym  
ja k o  u p o m in e k  p rz y n io s ła  dziś w ieczó r m a tc e  t r u p a  je d y ­
n e j có rk i. O, M arjo , M atko  m iło s ie rd z ia , n ie  g a rd ź  w o ła ­
n ie m  m ojem !...

M o d litw a  n ieszczęśliw ej k o b ie ty  n ie  p o z o s ta ła  b e z sk u ­
te c z n ą ; n ie  m o g ła  t a k ą  pozostać . C hcia ł ty lk o  B osk i Z b a­
w ic ie l i  M a tk a  Jego  d o św iad czy ć  ra z  jeszcze w y trw a ło śc i 
i  u fn o śc i p ro szące j. D ziecię zaczęło  ja k b y  p rzy ch o d z ić  do 
s ie b ie  z g o rączkow ego  s ta n u , by za chw ilę  w  now e, s iln ie j­
sze n iż  d o tą d  p o p aść  k u rcze . M yśla łem , że to  kon iec . Ju ż  
n ie  czu ło  s ię  p u ls u  w oale. „P roszę , da j m i ra z  jeszcze w ody 
św ięco n e j, O jcze, a  zobaczysz, że m a ła  będzie  zd row a". 
I zn o w u  zaczę ła  się m o d litw a , zno w u  tro s k a  m iło sn a  
o  ch o rą . P o  t r  z y g o d z i  n  n  e j w alce  z n iebem  o życie 
d z iew eczk i, n a s tą p iło  po lepszen ie . G o rączk a  u s tą p iła , p rz y ­
szed ł sp o k o jn y  w z m a c n ia ją c y  sen . B osk i L e k a rz  i M a tk a  
Je g o  p rz y c h y lili  się  do p ro śb y  p o k o rn e j c h rz e śc ijan k i. 
B y ła  g o d z in a  p ią ta  po p o łu d n iu , g d y  ze śp ią c ą  n a  rę k u  
d z ie c in ą  w y c h o d z iła  z kośc io ła . R adzono  je j dać  d z ieck u  
n a  d rogę ja k i  p o siłek , rodz ice  m a le ń k ie j m ie szk a li bow iem  
dość d a le k o ; o n a  je d n a k  o n iczem  In n e m  słyszeć  n ie  
c h c ia ła , ja k  o w odzie  św ięconej.

N a z a ju trz  ra n o  o w  pół do szóste j s łu c h a ła  A n ie la  
w ra z  z d z ieck iem , zd ro w em  zu p e łn ie , M szy św ię te j, o fia ro ­
w u ją c  K o m u n ję  św . ja k o  d z ięk czy n ien ie  za  w ie lk ą  łaskę , 
k tó r ą  ja  niie w a h a m  s ię  n a zw ać  cudem .

G dybyśm y  i  m y  w szy scy  u m ie li się ta k  m od lić  jak  
o w a  k o b ie ta  m a lg a sk a , ileż  cudów  m o g lib y śm y  uprosić!...

Kronika Sodalicji św . Piotra Klawera.
Rzym, 7 stycznia 1927. Przew. Ks. W ł a d y s ł a w J a n k i e ­

w i c z ,  Prow incjał Ojców Jezuitów z Krakowa, odwiedził naszą 
Kierowniczkę generalną, dziękując za pomoc niesioną polskim 
Misjonarzom w Rodezji i prosząc o dalszą pomoc dla nich.

Kraków. — Staraniem Filji krakowskiej odbyło się w dniu 
8 grudnia uh. r. w sali Stowarzyszenia »Przyjaźń« am atorskie 
przedstaw ienie dram atu »Głód w Afryce« (przez ks. Dr. Mioni’ego, 
tłum. przez lir. Bar. Dzieduszycką). — Pozatem składały się na 
urozm aicony program : obrazek sceniczny »Polska i Murzynki, 
deklam acje, śliczna muzyka, wykonana przez orkiestrę Sodalisów 
Marjańskich-Mandolinistów, oraz monolog »Wycieczka i przygody 
Bartoszowej«, który w śród audytorjum , szczelnie zapełniającem 
sa lę  i galerję, wywoływał serdeczne w ybuchy wesołości i nie­
kończące się oklaski. — Całemu szlachetnemu Zespołowi ama­
torskiem u za łaskawy trud, za udział tak chętny i gotowy; a Sza­
nownej Publiczności za tak liczne przybycie — składa z tego 
miejsca wdzięczna Sodalicja gorące »Bóg zapłać!«



Dnia 19 grudnia z. r. odbyło się w kościele św. B arbary 
zwykłe miesięczne nabożeństwo z wystawieniem  Najśw. Sakra­
m entu i kazaniem misyjnem, k tóre wygłosił ks. M a j c h e r  — 
przedstaw iając słuchaczom z jednej strony to wielkie szczęście, 
jakiem Pan Jezus darzył wszystkich zbliżających się do Niego — 
od żłóbka aż do Golgoty i po dziś dzień w Sakramencie Miłoś­
ci — z drugiej zaś nieszczęsny los pogan, którzy tego szczęścia 
nie posiadają.

Częstochowa. Dnia 19 grudnia 1926 r. odbyło się staraniem 
Sodalicji św. Piotra Klawera w sali T eatru Ludowego przedsta­
wienie am atorskie na rzecz Misyj afrykańskich. Zespół uczennic 
ze szkoły szycia p. Ł. Juraszek, prezeski Sodalicji Mariańskiej, 
sekcji rękodzielniczej i kilku innych pań odegrał dram at Marji 
Teresy hr. Ledóchowskiej »0d chaty do chaty«. Reżyserja, cha­
rakteryzacja były bez zarzutu. Śmierć »Derby« w yw arła silne 
wrażenie na zebranych, a scena w domu Solimana i liczny o r­
szak procesji z Misjonarzem na czele wyglądały wspaniale. — 
W antraktach przygryw ała muzyka. Jako słowo wstępne w ypo­
wiedziała z przejęciem  p. S. w iersz »Mały Męczennik«; żywy 
obraz »Marja, Zbawienie Afryki« w otoczeniu m odlących się m u­
rzynów i »Spójrz Polsko« zadeklamowane z ogromnem uczuciem 
przez małą m urzynkę »Amatongę« było zakończeniem tego mi­
syjnego wieczoru. Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób jtrzy- 
czynili się do jego urządzenia, oraz Gościom, przybyłym  łaska­
wie, składa Sodaiicja św. Piotra Klawera z tego miejsca w imie­
niu afrykańskich Misyj serdeczne »Bóg zapłać!«

Poznań. Dnia 16 grudnia ub. r. odbyło się zwykłe miesię­
czne nabożeństwo misyjne w kościele 0 0 . Franciszkanów. Ka­
zanie wygłosił ks. prof. Zoch.

Wilno. 14 listopada 1926 r. p. Marja Kopińska, kierowniczka 
Filji Sodalicji św. P iotra Klawera w Krakowie, podczas pobytu 
swego w Wilnie zadem onstrowała w przeźroczach szereg obra­
zów z Rodezji, przedstaw iających życie m urzynów, pracę dusz­
pasterską Księży Misjonarzy i w arunki, w jakich zaszczepiają 
Słowo Boże w dzikie plemiona afrykańskie. W yświetlono z górą 
pięćdziesiąt obrazów. Potem pow tórzono część program u z osta­
tniego przedstaw ienia amatorskiego, a mianowicie obrazek sce­
niczny »Poiska i Murzynki przez p. Wandę Grochowską, oraz 
śpiew i deklamacje. W jjrzerw ie rozegrano część pozostałych 
z loterji fantów. Zebranie zaszczycił swą obecnością Ks. Kan. 
Adam Kulesza. Wejście było bezpłatne, natom iast pozostawiono 
ofiarności zebranych — skarbonkę z murzynkiem.

Miesięczne zebranie Sodalicji św. Piotra Klawera w Wilnie 
odbyło się w dniu 20 grudnia ub. r, według zwykłego porządku 
obrad.

Podziękowania za odebrane łaski, 
przypisywane wstawiennictwu M. T. Ledóchowskiej.

Za odeb rane  łaski dziękują, p rzesy ła jąc  ofiarę n a  Misje: 
J. D. z B. (10 złp.), —  N. N„ -  J. K. z iv. (5 zip.), —  J a ­
nek K. (2 złj).), —  pan i  K. (10 złp. na  P rasę  afrykańs.), —  
Z. i H. W. z W. (15 złp.), —  N. z K. (10 złp.), —  SS. F. 
z D. (20 złp ), — Z. B., — B. G. z P. (5 złp. na  P rasę  afry­



kańską),  N. N., —  St. B. (5 zip. na  dzieci murzyńskie),
N. N., —  Jó ze f  H. (Mk. iii), —  F. D. z W arszaw y , — N. N. 
sk łada  (i złp. na  Misje, po leca jąc  opiece ś. p. M, T. L ed ó ­
chow skiej swe dziecko, k tó re  jej ciągle cho iu je ,  — A. K. 
(8 złp.), -  H. S. (4 złp.)

P a n n a  M. z J. donosi, że pew ien  m łody człowiek, c ier­
p iący  n a  p o w ażn y  ból oka, z pow o d u  k tó rego  zag rażało  
m u  n a w e t  usunięc ie  chorego  organu , dozna ł  cudow nej 
w p ro s t  pom o cy  za  w staw ien n ic tw em  Czcigodnej Założy­
cielki M. T. L edóchow skie j,  po now ennie  odpraw ionej n a  
Jej cześć.

J e d n a  z in tern is tek  Sodalicji św. P io rra  K law era  z a ­
ch o ro w ała  ciężko, n iebezpieczna  operacja ,  z a g raża jąca  ży­
ciu, z d aw a ła  się n ieunikniona. W  g o rącem  b łagan iu  zw ró ­
ciłyśmy się do naszej drogiej zm arłej  Założycielki, rozpo ­
częłyśm y now ennę, ob iecu jąc  opub likow anie  w ysłuchan ia  
próśb. Jeszcze  p rzed  k o ń cem  n o w en n y  oświadczyli lek a ­
rze, że n a  te raz  lepiej zan iech ać  operacji,  a osta tn iego  dnia 
n o w enny  wróciła  cho ra  szczęśliwie do dom u  głównego. 
P o lecam y  ją  n a d a l  gorąco modli lw om  n aszych  Czytelników.

M arja F a łkenhayn  
Kierowniczka generalna.
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»Idźcie i nauczajcie w szystkie narody/a... Ten rozkaz w yd a ł 
Chrystus Pan dla całej katolickiej ludzkości; obow iązuje on 
każdego pojedynczego człowieka, choćby go to naw et m iało  
wiele kosztować, gdyż bez o fiary nie m ożna  być uczniem Tego* 
który  sta ł się ofiarą ala całego św iata.

(Kard. Pitfl.)
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W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 
Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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Przedruk artykułów  dozwolony tylko z wymienieniem źródła. 

Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera. 

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
p o d  z a r z ą d e m  L . W ó jc ik a .


